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  PROLOG


  Wciężkich razach pomoc zda się choćby iod wroga.


  ANONIM


  Edynburg, rok 1746


  Woddali majaczyły skaliste wzniesienia wygasłego wulkanu Castle Rock. Kenna wiedziała, że jego złowrogi grzbiet dawno temu lodowiec przeciął na pół. Pradawne dzieje potężnego masywu sięgały epoki brązu. Początkowo zbocza zamieszkiwali zasobni rzymscy osadnicy, potem wzgórza stały się siedzibą kolejnych monarchów, garnizonem, więzieniem, atakże schronieniem dla najrozmaitszych zbiegów ibanitów.


  Na szczycie skały rozpościerał się majestatycznie zamek Edynburg – od czasów dwunastego stulecia wielekroć oblegany, nękany kanonadą dział idziurawiony prochem. Jego ponure mury były świadkiem zarówno niebywałego męstwa, jak ibezprzykładnej ludzkiej podłości, nie raz inie dwa miały wnich miejsce zaciekłe bitwy, haniebne zdrady oraz krwawe mordy.


  Choć panna Lennox znała tu każdy zbrukany krwią inadgryziony zębem czasu kamień, dziś opatulone puszystą powłoką śniegu zabudowania wydały jej się zupełnie obce, jakby raptem wszystkie dawne przewiny posępnej twierdzy zamarzły wlodowych soplach iodeszły wniepamięć.


  Podobnie jak Rzym, Edynburg zbudowano na siedmiu wzgórzach, podobnie jak Rzym także ito miasto zostało kilkakroć zniszczone iodbudowane. Itak jak Kenna miało burzliwą przeszłość, która na zawsze naznaczyła jej życie izapewne przekreśliła nadzieje na szczęśliwą przyszłość.


  Tego rodzaju niewesołe myśli zaprzątały jej głowę, kiedy zniecierpliwością czekała, aż łódź zacumuje wporcie wLeith.


  Wkrótce zeszła na ląd iprzemierzyła żwawo pomost. Dobrze było zawitać znowu wte strony. Przystanęła na moment, otrzepała płaszcz zpłatków śniegu izerknęła wgórę na nieprzyjazne ciemne chmury, po czym ruszyła dalej.


  Zaczęło prószyć, już kiedy wsiadała na żaglowiec wAlloa, iwciąż nie zanosiło się na to, że śnieżyca ustąpi.


  Odetchnęła zulgą, spostrzegłszy na przystani kilka frachtowców. Była pewna, że znajdzie się wśród nich co najmniej jeden płynący do Calais.


  Porywisty wiatr dął nieustępliwie, rozdmuchując na wszystkie strony spadający znieba mlecznobiały puch. Wilgotne śnieżynki przyczepiały jej się do spódnicy ipodskakiwały zpowrotem wpowietrze niczym zbłąkane dusze na próżno szukające wytchnienia. Cóż, może znajdą spoczynek wzamczysku, pomyślała, wkońcu to ponoć najbardziej nawiedzone miejsce wcałej Szkocji.


  Kenna brnęła wytrwale przez zaspy, mijając tętniące życiem domostwa. Dym unosił się zbodaj wszystkich napotkanych po drodze kominów. Nieubłaganie zbliżał się wieczór, więc ulice powoli pustoszały.


  Było niebywale mroźno iprzeraźliwie cicho. Przez chwilę miała poczucie, że została na świecie zupełnie sama.


  Jutro wigilia… westchnęła wduchu izacisnęła powieki, by odpędzić niechcianą myśl. Nie miała ochoty wspominać bliskich. Wiedziała, że nieprędko ich znowu zobaczy. Rozpamiętywanie wspólnych dobrych czasów napawało ją bezbrzeżnym smutkiem inieutuloną tęsknotą. Bardzo źle znosiła rozłąkę. Zwłasnej woli nigdy nie opuściłaby rodziny. Niestety, jej życie znalazło się wpoważnym niebezpieczeństwie za sprawą okrutnego lorda Waltera Ramsaya. To jego występek zmusił ją do wyjazdu.


  Przyspieszyła kroku. Czekało ją niełatwe zadanie. Najpierw musiała wybrać na chybił trafił któryś ze statków, apotem uprosić jakiegoś rybaka, żeby zgodził się ją przewieźć.


  Przypomniała sobie, zjakiego powodu się tu znalazła, ipoprosiła Stwórcę, aby zechciał zesłać jej uczynnego kapitana, który wpuści ją na pokład izabierze ze sobą do Francji.


  Nabrała otuchy, gdy zauważyła, że nareszcie przestało padać izza chmur wychynęło słońce. Oby rozpogodziło się na dobre, powiedziała wduchu.


  Rozejrzała się iprędko wyeliminowała wszystkie jednostki pływające pod obcą banderą. Owiele łatwiej będzie jej przekonać do siebie rodaka niż cudzoziemca.


  Zaczęła szczękać zębami iopatuliła się szczelniej płaszczem. Właśnie wtedy wypatrzyła zdaleka imponujący żaglowiec onazwie „Dancing Water”.


  Był niebywale piękny ibardzo zadbany, lecz jej wzrok przyciągnął przede wszystkim charakterystyczny proporzec zawieszony na maszcie tuż pod angielską flagą. Azatem statek należy do jakiegoś amerykańskiego kapra… Tym lepiej dla mnie… Pewnie płynie do Indii Zachodnich. Tylko jak się nań dostanę? – zastanowiła się.


  Za sprawą niesprzyjającej aury na nabrzeżu nie było żywej duszy. Martwiła się, że nie znajdzie nikogo skorego do pomocy.


  Nagle ożywiła się, zauważywszy nieopodal rybaka zajętego ładowaniem czegoś do niewielkiej łódki. Zatrzymała się na moment, żeby zaczerpnąć głęboko tchu ipowściągnąć rozbuchane emocje. Do tej pory nie wątpiła wswoje siły, nie obawiała się niepowodzenia ani nie odczuwała lęku przed nieznanym. Dopóty dopóki znajdowała się na ojczystej ziemi, nie bała się niczego. Kiedy jednak wypłynie na obce wody, złoży swój los wręce innych. Nie napawało jej to szczególną otuchą.


  Ponadto wiedziała, że przyjdzie jej się zmierzyć zinnym nie lada problemem. Kobietom zjej sfery nie wypadało podróżować wpojedynkę. Postanowiła wszakże zbiec zkraju, aby ratować życie, awtakich okolicznościach trudno by jej było znaleźć przyzwoitkę. Tak oto konieczność kazała jej zapomnieć na jakiś czas odobrym obyczaju.


  Aby stłumić narastający niepokój, otrzepała pelerynę izgrabiałymi palcami poprawiła pod szyją sprzączkę spinającą poły.


  Potem zebrała się na odwagę ipodszedłszy do pochłoniętego pracą rybaka, odchrząknęła, aby zwrócić na siebie uwagę.


  –Zechce pan zabrać mnie łódką na ten statek? – zapytała uprzejmie, wskazując dłonią miejsce, wktórym cumował „Dancing Water”. – Dobrze zapłacę.


  Kiedy mężczyzna uniósł głowę, zauważyła, że ma zsiniałe od mrozu usta ijest bardzo młody, prawdopodobnie młodszy od niej. Zrazu sądziła, że młodzian nie grzeszy rozumem, lecz gdy przyszło do pertraktacji, pojęła, że ma do czynienia ztwardym negocjatorem, któremu nie brak sprytu. Koniec końców, wytargował znacznie więcej, niż zamierzała wyłożyć.


  –Ziąb jak diabli – oznajmił bez potrzeby, sięgając do wioseł. – Warto wyściubiać nos zdomu wtaką pogodę? Zżywiołem nie wygrasz, zaziębić się łatwo. Wiatr co prawda sprzyja, ale dziś już raczej nie wypłyniecie zzatoki. Trzeba było panience zaczekać do rana. – Wygłosiwszy swe mądrości, umilkł ido końca drogi nie odezwał się ani słowem. Przemawiał niczym urodzony wilk morski, ale wjego twarzy było coś, co kazało jej przypuszczać, że jest jedynie pokrzywdzonym przez los wyrostkiem, którego ktoś zmusza do pracy ponad siły, pracy, której chłopak najwyraźniej nie znosi, choć stara się to ukryć pod maską stoickiego spokoju iszorstkiego obejścia.


  Na wodzie było jeszcze chłodniej niż na lądzie iznacznie mocniej wiało. Kenna musiała cały czas przytrzymywać dłonią kaptur.


  Gdy dotarli do celu, obejrzała się za siebie. Ostatni raz jestem tak blisko domu, westchnęła wduchu. Serce krajało jej się na samą myśl otym, że musi opuścić nie tylko Szkocję, lecz także swoich bliskich. Ale czy miała inny wybór? Wciąż przekonywała samą siebie, że postępuje słusznie. Tak jak kilka lat wcześniej, kiedy to odbyła podobną podróż zInchmurrin do Edynburga.


  Ztą różnicą, że teraz nie gnała na złamanie karku, aby ratować życie młodszej siostry. Tym razem próbowała ocalić własną skórę. Bóg raczy wiedzieć, co ją czeka. Czy opatrzność znów będzie jej sprzyjać?


  „Dancing Water” był cały pokryty śniegiem. Na szczęście, kilku członków załogi majstrowało coś przy oblodzonym takielunku.


  –Prowadźcie do kapitana – zażądała bez ceregieli, gdy pomogli jej wspiąć się na pokład. – Chcę znim pomówić.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  To wy rzeczom nijakim przydajecie barw izapachów


  To przy was mdława śmietanka wanilii nabiera smaku.


  SYDNEY SMITH, Wspomnienia lady Holland


  Ku swemu niewysłowionemu zdziwieniu po chwili stanęła przed pełnej krwi Latynosem.


  –Alejandro Feliciano Enrique de Calderón, do usług – przedstawił się, składając przed nią dworny ukłon.


  Trzeba przyznać, że Stwórca obdarował go nad wyraz szczodrze, pomyślała zbita zpantałyku. Nie mogła wprost oderwać wzroku od jego przystojnej twarzy, choć określenie „przystojny” zpewnością nie oddawało sprawiedliwości jego olśniewającej męskiej urodzie.


  Miał związane na karku kruczoczarne włosy, iskrzące inteligencją ciemne oczy oraz urzekający uśmiech, którym ani chybi zniewalał wszystkie niewiasty idzierlatki, gdziekolwiek się pojawiał. Zapewne żadna kobieta, której przypadł do serca, nie byłaby wstanie niczego mu odmówić.


  –Pan jest… Hiszpanem – rzekła, powoli otrząsając się zoszołomienia.


  –Sí, señorita, moją ojczyzną jest España. Przyszedłem na świat wrodzinie kastylijskich arystokratów jako najmłodszy syn ojca, którego tytuł inazwisko są bardzo długie ibrzmią bardzo dumnie. Znacznie dumniej niż moje. Czym zatem mogę pani służyć? Uczynię co wmojej mocy, aby spełnić pani życzenie.


  Nie dość, że jest urodziwy, przemknęło jej przez głowę, to jeszcze dorównuje wdziękiem Amfionowi[1]. Gdyby tylko zechciał, też potrafiłby zaczarować kamienie tak, aby same ułożyły się wmur wokół Teb. Ztą różnicą, że nie musiałby przygrywać im na lirze, wystarczyłoby, aby się uśmiechnął.


  –Jest pan członkiem załogi?


  Skłonił się zteatralną przesadą.


  –Owszem, lecz spieszę dodać, że mam także całe mnóstwo innych zalet. Jestem bodaj najlepszym nawigatorem, jakiego nosiła ziemia, iserdecznym przyjacielem kapitana Montgomery’ego. Niezawodnie władam mieczem, aznajomkowie mają mnie za wytrawnego jeźdźca. Ponadto przednio tańczę igrywam na gitarze, godzinami snuję zajmujące opowieści iuważam samego siebie za niedoścignionego mistrza wemablowaniu pięknych dam. Teraz, kiedy wie pani omnie już prawie wszystko, zmuszony jestem poprosić, aby zechciała pani zdradzić powód swej wizyty. Zechce pani wyjawić, czemu zadała sobie trud iodwiedziła nas przy tak niesprzyjającej aurze? Radziłbym mówić zwięźle, bo coś mi się widzi, że niebawem zamieni się pani wwielki sopel.


  Jakże miałaby go nie polubić? Spodobał jej się od pierwszej chwili. Widać było, że jest człowiekiem honoru, ajednocześnie nie brak mu temperamentu inietuzinkowego poczucia humoru. Ukogoś innego rezolutność ikontenans, które prezentował zimponującą swadą, uchodziłyby bez wątpienia za pożałowania godną pyszałkowatość. Ukażdego, ale nie uniego. Kogoś ztakim wdziękiem ifiglarnym błyskiem woku nikt przy zdrowych zmysłach nie mógłby wziąć za nadętego bufona. Jednym słowem, Alejandro Feliciano coś tam Calderón był zwyczajnie uroczy. Miał wsobie coś, co sprawiało, że zmiejsca czuło się do niego nieodpartą sympatię. Ponadto bardzo różnił się od większości Szkotów, co dodatkowo przemawiało na jego korzyść.


  Nie musiał wspominać otym, że potrafi bez wysiłku zawrócić wgłowie każdej napotkanej kobiecie. Ztaką ogładą iztakim wyglądem mógł bez przeszkód zawojować cały świat, nie tylko jego żeńską połowę. Kenna była pewna, że ludzie dosłownie jedzą mu zręki. Gotowa była pójść ozakład, że wszędzie, gdzie się pojawiał, wraz znim pojawiały się wesołość iożywienie. Był niczym powiew orzeźwiającej morskiej bryzy wupalny dzień.


  Jak to dobrze, że wybrałam akurat ten okręt, odetchnęła zulgą ipogratulowała sobie niezawodnej intuicji. Jako że pan Calderón przyjaźnił się ze swoim dowódcą, mogła śmiało przypuszczać, że ten ostatni także przypadnie jej do gustu. Mniemała, że pod względem uroku osobistego kapitan Montgomery wniczym nie ustępuje swemu nawigatorowi.


  Przemarzła tak bardzo, że zaczęły wstrząsać nią dreszcze. Posłała rozmówcy blady uśmiech iztrudem wydobyła zsiebie głos. Przedstawiła się, po czym powiedziała, zczym przychodzi.


  –Daruje pan, señor de Calderón, ale chciałabym się zobaczyć zkapitanem.


  –Jestem przekonany, że on chciałby zobaczyć panią owiele bardziej niż pani jego – odparł, zmierzywszy ją wzrokiem od stóp do głów.


  Zacisnęła wargi izniemałym trudem powściągnęła gniew.


  –Zawsze przygląda się pan wten sposób kobietom?


  –Naturalnie – odparł niezrażony, nic sobie nie robiąc zjej rozdrażnienia. – Damy zazwyczaj nie mają nic przeciwko temu. Wolą, aby mężczyzna dokładnie je sobie obejrzał, niż wogóle ich nie dostrzegał. To żadna ujma. Wolałaby pani, żebym udawał, że pani nie zauważam?


  Westchnęła wduchu idała za wygraną. Po cóż dyskutować zkimś, kto zawsze ma ostatnie słowo? Przy nim każda rozmowa zmienia bieg, tak jak ciasto zmienia smak za sprawą odrobiny wanilii.


  –Zabierze mnie pan do kapitana czy zamierza pan trzymać mnie na pokładzie, dopóki nie zamarznę?


  –Zabiorę panią, ajakże. Proszę za mną.


  Nie trzeba jej było namawiać. Marzyła otym, żeby wreszcie się ogrzać.


  –Dalibóg, nie pojmuję, czemu Montgomery nie uprzedził mnie, że spodziewa się kobiety.


  Przystanęła gwałtownie, aAlejandro razem znią.


  –Czy coś się stało?


  –Iowszem, señor Calderón. Pragnę panu coś objaśnić. Jeżeli domniemywa pan, że przybyłam tu po to, aby dostarczać uciech kapitanowi, to jest pan wwielkim błędzie. Mam zamiar omówić znim pewną ważką dla mnie kwestię ijest to jedyny powód mojej wizyty.


  –Jakąż to kwestię, jeśli wolno spytać?


  –Chcę go prosić oprzysługę. Zaspokoiłam pańską dociekliwość? Czy mogę oczekiwać, że zaprowadzi mnie pan gdzieś, gdzie jest odrobinę cieplej? Jeszcze nigdy nie było mi tak zimno jak dziś. Mam wrażenie, że krew zamarza mi wżyłach.


  –Wistocie, wygląda pani na przemarzniętą. Mam nadzieję, że wybaczy mi pani ten jawny brak manier. Ogrzejemy panią, ale powoli. Wprzeciwnym razie gotowa się pani zaziębić. Jak długo przebywa pani na mrozie?


  –Zbyt długo, abędzie jeszcze dłużej, jeśli każe mi pan tkwić tu nadal imarnować czas na czcze pogawędki.


  Roześmiał się szczerze ubawiony.


  –Pomogę pani – oznajmił, sięgając po bagaż, który upuściła zhukiem na ziemię. – Chodźmy.


  Kiedy przemierzali wąski korytarz, poinformował ją, że pochodzący zAmeryki Colin Montgomery jest nie tylko kapitanem statku, lecz także jego właścicielem.


  –Para się kaperstwem, jak mniemam?


  –Hm… można itak rzec… wpewnym sensie.


  –Wpewnym sensie? Daruje pan, ale nie pojmuję.


  –Och, to bardzo proste. Po prawdzie jest kupcem, niemniej zależnie od okoliczności bywa również kaprem. Zwłaszcza gdy tak mu wygodniej. Tak czy inaczej, nie ma pani najmniejszych powodów do obaw. Pozostajemy wprzyjaznych stosunkach zpani ojczyzną.


  –Cóż, nietrudno się było domyślić. Koniec końców, zakotwiczyliście pośrodku zatoki. Apański kapitan nosi przypadkiem szkockie nazwisko.


  –Za to akurat odpowiedzialny jest jego dziadek, anie przypadek, señorita.


  –Jego dziadek? – powtórzyła nie bez zdziwienia.


  –Sir Hugh Montgomery, dwunasty baron Fairlie.


  –Wasz okręt pływa pod amerykańską banderą, nie przypuszczałam, że kapitan jest Szkotem.


  –Radziłbym pani tak go nie nazywać. Wkażdym razie proszę nie robić tego wjego obecności. Colin przyszedł na świat wAmeryce iczuje się Amerykaninem, choć jego ojciec wistocie był Szkotem. Zawróciła mu wgłowie pewna amerykańska dama, postanowił więc się ożenić iosiedlić wAmeryce.


  –Musiał ją bardzo kochać, skoro zdecydował się opuścić rodzinną Szkocję. Amoże urodził się jako młodszy syn inie miał prawa dziedziczenia?


  –Nic ztych rzeczy. Był jedynakiem, szkopuł wtym, że często wadził się zojcem. Prawdę mówiąc, wniczym się nie zgadzali. Co się zaś tyczy Colina, za nic nie chciałby tu zamieszkać, nawet gdyby ktoś próbował go skusić, ofiarowując mu okręt ze szczerego złota. Podobnie jak niegdyś papa, nie umie znaleźć wspólnego języka zdziadkiem, nade wszystko jednak nie cierpi waszej paskudnej pogody. Nie uwierzy pani, ale baron Fairlie ma posiadłość wmiejscu, wktórym jest jeszcze zimniej niż tutaj. Byłem tam kiedyś, więc wiem, co mówię. Wcałym swoim życiu nie widziałem bardziej nieprzystępnego inieprzyjaznego człowiekowi zakątka. Wlot pojąłem, dlaczego ojciec Colina na zawsze porzucił te strony. Trzeba narodzić się czystej krwi Wikingiem, żeby znosić podobne męki. Wielka to szkoda, że nie pozwoliliście pozostać na tych ziemiach Norwegom.


  Uśmiechnęła się mimo woli.


  –Zgaduję, że owo zapomniane przez Boga miejsce to Caithness lub Sutherland? Jedno zdwojga.


  –Wrzeczy samej, Sutherland. Zatem pani również tam bywała?


  –Owszem. – Zamilkła ipogrążyła się we wspomnieniach. Przypomniały jej się własny dziadek oraz szczęśliwe lata dzieciństwa, które spędziła wzamku Durness. Zarówno dziadkowie, jak imatka odeszli już ztego świata. Zamek należał teraz do niej, ale nie odwiedzała go od wielu lat.


  Kiedy dotarli do końca korytarza, Alejandro zapukał do drzwi.


  –Kapitanie, ma pan gościa… – oznajmił zwięźle.


  Kenna tymczasem czekała cierpliwie ujego boku, dziękując opatrzności za to, że zesłała jej kogoś takiego jak Calderón. Mogła przecież trafić na jakiegoś nieokrzesanego rzezimieszka. Wdzielnicy portowej nietrudno otypa spod ciemnej gwiazdy.


  Była przekonana, że Colin Montgomery okaże się równie ujmujący jak jego hiszpański nawigator. Poza tym mieli ze sobą coś wspólnego. Dziadkowie obojga pochodzili zpółnocnej Szkocji.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Wdzięki kobiety napotkanej

  mimochodem są warte mniej więcej

  tyle zachodu, ile owej damie potrzeba

  fatygi, aby przejść obok nas.


  MARCEL PROUST, Wposzukiwaniu straconego czasu


  Potrzebował kobiety, ot co.


  Wstyd się przyznać, ale był pijany jak bela. Prawdę mówiąc, nie trzeźwiał od bez mała dwóch dni. Hańba isromota, jak by powiedział dziadek. Czort zmorałami staruszka, pomyślał. Błogi stan kompletnego upojenia wydawał się idealnym panaceum na niemożebny ziąb iniesłabnącą zawieję.


  Odkąd wypłynęli zportu wLa Spezia, prześladowały ich pech ipaskudna pogoda. Uznał to za ostrzeżenie, znak od Boga, że fortuna niebawem się od niego odwróci. Miał po dziurki wnosie niewygód iwalki zżywiołem, który uparcie krzyżował mu szyki. Wciągu ostatnich czterech dni ani jeden zczłonków załogi nie postawił nogi na lądzie. Zamieć mogła wyrządzić okrętowi poważne szkody, trzeba więc było zachować wzmożoną czujność. Okażdej porze.


  Ludzie schodzili zwachty ze zsiniałymi ustami izesztywniałymi zzimna dłońmi istopami. Czas wlókł im się niemiłosiernie, wszyscy robili więc, co wich mocy, aby czymś go sobie wypełnić. Niektórzy strugali drewniane zabawki, inni pisali listy albo grali wkarty, jeszcze inni ucinali sobie drzemki.


  Colin zaś rozmyślał opięknych kobietach, zarówno otych, które już znał, jak iotych, które dopiero miał poznać.


  Siedział na krześle znogami na stole, aobok niego stała na wpół opróżniona butelka hiszpańskiego wina. Odchylił głowę izlubością upił kolejny łyk przedniego trunku. Jedno trzeba oddać Hiszpanom, szelmy zpewnością wiedzą, co najlepiej rozgrzewa przemarznięte kości, powiedział do siebie.


  Naturalnie, istniały inne, znacznie przyjemniejsze sposoby na rozgrzanie zziębniętych członków. Do diaska, skoro miał spędzić Boże Narodzenie uwięziony na statku, to potrzebował damskiego towarzystwa. Nie od dziś wiadomo, że kobiety są remedium na wszelkie bolączki.


  Hm… jakaś młoda piękność zcałą pewnością uleczyłaby jego ponury nastrój iodciągnęła myśli od przytłaczającej szkockiej aury. Tak, to by była miła odmiana… Może przestałby wreszcie upijać się do nieprzytomności.


  Przymknął powieki iwyobraził sobie urodziwą ipowabną czarnulkę znieskazitelnie gładką skórą skąpaną wblasku księżyca. Pomyślał otym, że bierze ją wramiona, iwnet owładnęły nim silne pragnienia.


  Niestety, ktoś oderwał go od snucia dalszych fantazji, dobijając się do drzwi.


  –Idź do diabła, kimkolwiek jesteś – mruknął pod nosem, nie ruszając się zmiejsca. Najchętniej udusiłby intruza gołymi rękoma.


  Po chwili rozległ się kolejny łomot.


  –Kapitanie, ktoś do pana! – rozpoznał głos Alejandra. – Pewna dama prosi ochwilę rozmowy.


  Colin skwitował te rewelacje wzgardliwym prychnięciem. Dama prosi orozmowę, dobre sobie. Nie mógł chyba wymyślić niczego bardziej niedorzecznego.


  –Znam cię jak zły szeląg, hiszpański błaźnie! – zawołał donośnie. – Żarty się ciebie trzymają. Idź precz izostaw mnie wspokoju. Jestem zajęty. Raczę się twoim winem.


  Niewiasta. Na statku. Wsamym środku piekielnej nawałnicy. Też coś. Doprawdy sądził, że uwierzę wte brednie? – pomyślał idodał głośno:


  –Słyszysz, co mówię?! Wolę topić żale wkieliszku niż wysłuchiwać twoich pożal się Boże dowcipów! Więc fora ze dwora!


  Calderón przysiągł, że mówi szczerą prawdę.


  –Opamiętajże się, Colinie. Powiadam ci, jest ze mną kobieta!


  –Otak, wierzę! Jest ztobą przecudnej urody niewiasta, która pojawiła się na pokładzie „Dancing Water” zupełnie znikąd. Wdodatku podczas upiornej zawieruchy! Ajakże wygląda owa krewna Dziadka Mroza? Niech no zgadnę. To typowa angielska piękność. Bladolica dziewoja opłowych włosach. Masz mnie za kompletnego durnia?


  Montgomery mógłby przysiąc, że słyszy westchnienie dobywające się zust jakiegoś dziewczęcia, ale uznał, że to efekt nadmiernego spożycia trunku.


  Po kilku minutach dalszej utarczki, podczas której każdy zpanów zuporem obstawał przy swoim, do uszu kapitana dotarł, jak mu się zdawało, dźwięczny głosik jak najprawdziwszej kobiety.


  –Panie kapitanie, zechce pan złaski swojej otworzyć? – wycedziła zwolna.


  Melodyjna chrypka przyprawiła go odreszcz. Nie odmówiłby, gdyby zechciała się znim zabawić. Czyżby to załoga postanowiła spłatać mu figla izadbać ojego cielesne potrzeby? Ludzie znudów robią czasem przedziwne rzeczy… Może jednak któryś zszedł na ląd iudał się do miasta?


  Uśmiechnął się od ucha do ucha. Taka okazja mogła się prędko nie powtórzyć.


  Alejandro zaczynał się niecierpliwić.


  –Otworzysz po dobroci, czy mam wtargnąć do środka?!


  –Ależ wchodź. Otwarte. Tylko nie zapomnij przyprowadzić ze sobą owej mdłej angielskiej dzierlatki. Jeśli Stwórca poskąpił jej niewieścich przymiotów, to na nic mi się nie zda. Idę ozakład, że wzorem większości swoich rodaczek jest płaska niczym oheblowana deska. Ani grama krągłości, ni biustu, ni zadka, jak Pan Bóg przykazał. Tfu!


  Rozległo się pełne oburzenia prychnięcie, po czym wprogu ukazali się nawigator oraz młoda kobieta, która wtej chwili przypominała pokaźnych rozmiarów śnieżkę albo raczej bałwana.


  –Przypuszczałam, że będę miała do czynienia zdżentelmenem zAmeryki – zaczęła bez wstępów. – Teraz wszakże widzę, że słowa „dżentelmen zAmeryki” zdecydowanie nie idą wparze. Aż dziw, że Bóg nie raził mnie piorunem za to, że użyłam ich obok siebie.


  Colin przyjrzał jej się dokładniej irozdziawił usta ze zdumienia. Miała twarz anioła okoloną rudymi lokami, które wymykały się spod zielonego kaptura. Wyglądała niczym bogini zmalowideł zdobiących starożytne greckie dzbany. Ijakimś cudem znalazła się wjego kajucie.


  Jego zmysły zareagowały na jej obecność nad wyraz gwałtownie. Zwłaszcza kiedy oczyma wyobraźni ujrzał ją bez odzienia. Był pewien, że skrywa pod nim zachwycające krągłości.


  –Wimieniu kapitana pokornie proszę owybaczenie – odezwał się Calderón. – Grubiaństwo nie leży wjego naturze. Zazwyczaj nie wyraża się wtaki sposób przy damach. Jestem pewien, że to zgubny wpływ szkockiej pogody. Zpowodu nawałnicy od kilku dni ogląda wyłącznie te cztery ściany, aodosobnienie wyzwala wnim najgorsze instynkta…


  –Nie usprawiedliwiaj mnie – przerwał mu wkońcu Montgomery. – Nie przypominam sobie, abym cię prosił owstawiennictwo.


  –Wedle życzenia, przyjacielu – odparł Alejandro, po czym zwrócił się ponownie do Kenny. – Prawdę mówiąc, pragnąłem jedynie powiedzieć, że Colin jest urodzonym przywódcą, wilkiem morskim, co się zowie. Rzecz jasna, szczyci się wieloma innymi talentami, które wszelako niewarte są wzmianki. Dość powiedzieć, że słynie zopilstwa, uganiania się za spódniczkami tudzież zmnóstwa budzących grozę karkołomnych wyczynów. Oto jego żywioł. Lecz niech to pani nie zniechęca. Przy tym wszystkim nasz kapitan jest bowiem człowiekiem prawym isprawiedliwym, hołdującym szlachetnym zasadom. Miłuje bliźniego jak siebie samego, ale jeszcze bardziej miłuje żonę jego.


  Montgomery spojrzał wilkiem na podkomendnego iwreszcie podniósł się zmiejsca.


  –Zechce pani darować mi tę haniebną przewinę. Wykazałem niewybaczalny wręcz brak manier. Sądziłem, że moi ludzie zrobili mi psikusa ipostąpiłem tak, jakby tego ode mnie oczekiwali. To mnie oczywiście nie tłumaczy.


  –Przyjmuję pańskie przeprosiny – odparła łaskawie – lecz „jeśli żart ma ukąsić – to nie jak pies, ale jak jagnię kąsać powinien, wprzeciwnym bowiem razie nie żart to będzie, ale grubiaństwo”. Nie zaszkodziłoby, gdyby wziął pan to sobie do serca.


  –Hm… Dekameron – odgadł bezbłędnie, czym wprawił ją wniemałe zdumienie. – Jak pani widzi, Amerykanie uczą się nie tylko mówić, lecz także czytać.


  Uśmiechnęła się, przechylając głowę.


  –Przyznaję, nie doceniłam pana.


  Kapitan zerknął na przyjaciela.


  –Zdradzisz mi, gdzie znalazłeś naszego uroczego gościa? – Wciąż nie mógł się na nią napatrzeć. Była wyjątkowo piękna, miała cudne miedzianorude włosy, nieskazitelnie gładką cerę iujmujące piegi na kształtnym nosku. Najbardziej jednak przykuwały uwagę jej niesamowite złotawobrązowe oczy. Wdodatku poruszała się zwrodzonym wdziękiem, była schludnie odziana, wysoka i, jak przypuszczał, miała niewiarygodnie długie nogi.


  Nie dowierzał własnemu szczęściu. Na jego statku zjawiła się ni stąd, ni zowąd zjawiskowa młoda kobieta. Jakby sam Pan Bóg wysłuchał jego próśb izesłał mu prosto znieba dokładnie to, czego potrzebował. Może ibył lekko odurzony alkoholem, ale zpewnością nie na tyle, by nie dostrzec, że taka okazja prawdopodobnie nieprędko się powtórzy. Nagle zrozumiał, co czuł Juliusz Cezar, gdy ujrzał po raz pierwszy Kleopatrę.


  –To nie ja znalazłem pannę Lennox – odezwał się Calderón. – To ona znalazła mnie.


  –Tym lepiej. – Colin obszedł biurko istanął na chwiejnych nogach pośrodku kajuty. – Wygląda jak zmokła kura ijest przemarznięta. Ma dreszcze. Nie wiem, jakim cudem wy, Szkoci, zdołaliście przywyknąć do tego piekielnego mrozu. Pewnie zamiast krwi wwaszych żyłach płynie whisky. – Zsunął jej zgłowy kaptur, spod którego wysypała się burza rudych loków. – Zatem przybyła pani na „Dancing Water” specjalnie po to, aby rozmówić się ze mną… – Gdy ujął wpalce pasmo wilgotnych włosów, zadrżała na całym ciele. – Zostawmy wyjaśnienia na później. Najpierw powinna się pani rozgrzać izrzucić ten na wpół zamarznięty przyodziewek, nim śnieg zacznie się rozpuszczać. – Pomógł jej oswobodzić się zpeleryny izmarszczył brwi. – Za późno. Suknia także zdążyła już przesiąknąć. – Wyciągnął rękę ipodał płaszcz Alejandrowi. – Rozwieś to wjakimś suchym iciepłym miejscu.


  Nawigator umieścił okrycie na krześle przy piecu.


  –Musi pani pozbyć się całej reszty ubrania – oznajmił tymczasem Montgomery. – Ito jak najprędzej. Nie chcę, żeby zatrzymano mnie wSzkocji ikazano mi tłumaczyć się ztego, że jakaś szkocka dzierlatka zamarzła na śmierć ipadła trupem na moim żaglowcu.


  –Na miłość boską, Colinie – nie wytrzymał Calderón. – Całkiem oślepłeś czy może wino do reszty zmąciło ci rozum? Widzisz przecie, że to panna zdobrego domu. Nie oczekujesz chyba, że stanie przed nami naga, jak ją Pan Bóg stworzył?


  –Miejże trochę wiary we mnie, stary druhu. Umiem jeszcze odróżnić portową ulicznicę od prawdziwej damy.


  –Nie rozdzieję się. Nie ma mowy – oświadczyła stanowczo Kenna, unikając wzroku rozmówców.


  –Ależ owszem, rozdzieje się pani. Albo zrobi to pani sama, albo pani pomożemy. Wszedłszy na pokład mojego statku, znalazła się pani pod moją pieczą. Proszę nie zapominać, że to ja tu dowodzę. Trzęsie się pani jak osika, ato oznacza, że jest pani wyziębiona. Utrata nazbyt dużej ilości ciepła grozi poważnymi konsekwencjami, proszę wierzyć mi na słowo, nie chce pani przekonać się otym na własnej skórze.


  Nie zaszczyciła go odpowiedzią, więc poirytowany zwrócił się do podwładnego.


  –Piekielni Szkoci. Uparci jak muły. Czort wie, jak ztakimi postępować. Zajrzyj do jej bagażu isprawdź, czy nie ma tam czego suchego. Jeśli niczego nie znajdziesz, weź zkomody jedną zmoich koszul i…


  –Nie trzeba, mam suknię na zmianę – weszła mu wsłowo Kenna.


  Hiszpan pogrzebał wtorbie iwyjął zniej niebieską sukienkę. Podał ją pannie Lennox, lecz ta zignorowała jego wyciągniętą dłoń.


  –Co znowu? – zniecierpliwił się kapitan. – Życzy pani sobie, żebym wyszedł izostawił pani do pomocy Alejandra? Jestem pewien, że będzie zachwycony rolą pokojowej.


  Zmrużyła powieki izmierzyła go złotobrązowym spojrzeniem, jakby próbowała orzec, czy żartuje, czy może raczej naprawdę wypada jej obawiać się gróźb.


  Posłał jej na poły drwiący, na poły złowrogi uśmiech. Bawiła go jej niepewność.


  –Na „Dancing Water” nie ma miejsca na bunt. Rozprawiam się surowo zwszelkimi jego przejawami.


  Przyglądał się zniemałym zadowoleniem, jak panna Lennox rozważa kolejne posunięcie. Wjej małej główce powstał istny tumult sprzecznych odczuć, które po kolei malowały się na nad wyraz ekspresyjnej twarzy. Niemal zrobiło mu się jej żal. Oddałaby wszystko, żeby mu się sprzeciwić ipostawić na swoim, ale coś ją przed tym powstrzymywało. Ani chybi to, zczym do niego przyszła. „Och, gdybym tylko urodziła się mężczyzną, już ja bym ci pokazała, gdzie raki zimują…” – gotów był się założyć, że tak właśnie pomyślała imiał ochotę się roześmiać ztriumfem. Poprzestał na przypomnieniu jej, kto jest panem sytuacji.


  –Do odważnych świat należy. Powinna pani wziąć to sobie do serca.


  Łypnęła wrogo na kapitana, po czym wyrwała sukienkę zdłoni Calderóna.


  Sprawiała wrażenie bliskiej wybuchu, Colin postanowił więc do niego nie dopuścić. Nie miał ochoty znosić damskich fochów.


  –Za pozwoleniem, zechce pani przypomnieć mi swoje nazwisko? – powiedział pospiesznie. – Co panią do mnie sprowadza? Nikt przy zdrowych zmysłach nie wyściubia nosa zdomu wtaką pogodę.


  –Moje nazwisko nie ma tu nic do rzeczy. Jestem tu, żeby prosić opomoc. Chcę się dostać do Francji.


  –Aja chcę gwiazdkę znieba – odparł oschle. – Mój statek służy do przewozu towarów, nie ludzi. Nie zabieram pasażerów, anawet gdybym zabierał, zpewnością nie zabrałbym kobiety.


  –Ato dlaczego, jeśli wolno spytać?


  –Rozpraszałaby pani załogę. Moi marynarze nie przywykli do obecności urodziwych dam. Poza tym damy nie podróżują samotnie. Niech pani lepiej wraca do rodziny. Zanim będzie za późno.


  –Już jest za późno.


  Powiedziała to tak przejmującym tonem, że poczuł się zaintrygowany. Zaczął się zastanawiać, kim właściwie jest, izapragnął poznać jej ponurą historię. Co do tego, że będzie ponura, nie miał bowiem najmniejszych wątpliwości. Postanowił jednak, że wypyta ją oto później.


  –Nie dbam oto, dokąd pani pójdzie. Tutaj wkażdym razie nie może pani zostać. Nie zabiorę pani do Francji.


  –Ach tak… pojmuję.


  –Wątpię. Nie idzie oto, że nie chcę pani pomóc. Nie zabierzemy pani ze sobą, bo płyniemy do Kopenhagi, ato raczej nie po drodze do Francji. Zresztą przy tej pogodzie nie wiadomo, kiedy ruszymy wdrogę. Prawdę mówiąc, mieliśmy dotrzeć do celu dwa dni temu, ajeszcze nie wypłynęliśmy zzatoki.


  –Nie zdołam skłonić pana do zmiany zdania?


  Obrzucił ją wymownym spojrzeniem.


  –Cóż, jestem otwarty na propozycje. Perswazje pięknej kobiety bywają nad wyraz skuteczne.


  –Być może wieści otym jeszcze do pana nie dotarły, askoro tak, spieszę donieść, że my, Szkoci, już dawno zarzuciliśmy handel wymienny. Płacimy teraz pieniędzmi, nie wnaturze. To właśnie miałam na myśli, kiedy pytałam, czy mogę pana jakoś przekonać. Jestem gotowa sowicie wynagrodzić pański trud.


  Kiedy przyłożyła dłonie do skroni, pomyślał, że pewnie zaraz zemdleje, awolałby tego uniknąć.


  –Niech się pani nie obawia, nie jestem bez serca. Nie odeślę pani na przystań wtakim stanie. Rozgrzeje się pani iposili, potem ktoś podpłynie zpanią do brzegu. Zostawimy panią samą, żeby mogła się pani przebrać, chyba że potrzebuje pani pomocy… – Nie czekając na odpowiedź, sięgnął po koc. – Proszę się tym okryć, kiedy zmieni pani suknię. Daję pani pięć minut – dorzucił od progu. – Jeśli nie zdąży się pani okryć, trudno.


  –Łajdak igbur! – usłyszał, zamknąwszy za sobą drzwi. – Wilhelm Zdobywca od siedmiu boleści!


  –Jest uparta jak muł – stwierdził Alejandro, gdy zmierzali na pokład. – Oby się nie okazało, że na dobitkę ma krewki temperament. Spójrz, przestało padać.


  Colin spojrzał wrozpogodzone niebo iwjednej chwili nabrał otuchy. Jego podły nastrój rozwiał się jak czarne chmury po burzy.


  –Lód na masztach zaczyna topnieć. Byle tylko znów nie zaczęło prószyć. Szkocka pogoda jest zmienna niczym kobieta. Bóg świadkiem, że zabawiliśmy tu stanowczo zbyt długo.


  Calderón popatrzył na krzątających się wokół marynarzy.


  –Zdaje się, że załodze również pilno do wyjazdu.


  –Panie Carlisle! – zawołał Colin. – Proszę odczekać jeszcze jakieś pół godziny. Jeśli wtym czasie nie sypnie śniegiem, podniesie pan kotwicę, wyprowadzi nas zzatoki iobierze kurs na Kopenhagę.


  –Wedle rozkazu, panie kapitanie!


  –Aco zdziewczyną? – zdumiał się Alejandro.


  –Cóż, podarujemy jej jeszcze kilka minut, potem odwieziesz ją na brzeg albo na jakiś inny statek… taki, który płynie do Francji.


  –Ja? Dlaczego ja? Ona wciąż jest przekonana, że nakłoni cię do zmiany decyzji. Czemu sam nie przekażesz jej złej nowiny?


  –Bo jestem kapitanem imogę ci rozkazywać.


  Alejandro odsłonił zęby wszerokim uśmiechu.


  –Aja jestem nawigatorem ijeśli zechcę, mogę sprowadzić okręt na manowce. Poza tym, przypominam, że zostawiliśmy ją wtwojej, anie wmojej kabinie.


  –Temu akurat łatwo da się zaradzić.


  –Onie, mnie wto nie mieszaj. Prosiła ospotkanie zkapitanem. Przyprowadziłem ją do ciebie iumywam ręce. Będziesz musiał pofatygować się do niej osobiście. Nie będzie uszczęśliwiona, kiedy się dowie, że jej nie pomożemy.


  –Akto mówi, że jej nie pomożemy? Bądź spokojny, nie zostawimy jej samej sobie. Nieopodal kotwiczy duński żaglowiec, „Aethelred II”. Kapitanem jest niejaki Trygve Fischer. Zabierz ją do niego, gdyby się okazało, że jest zajęty, niech się rozmówi zpierwszym oficerem, Steenem Willemoesem.


  –Nadal uważam, że to ty powinieneś jej to powiedzieć.


  –Sądziłem, że ci się spodobała.


  –Nie przeczę. Podoba mi się, ale nie wsposób, ojakim myślisz. Przypomina mi moją nieznośną młodszą siostrę, dlatego ją polubiłem. Poza tym, od razu widać, że znalazła się tu nieprzypadkowo. Zesłały ci ją niebiosa. Komuś tam wgórze najwyraźniej doskwiera nuda ipostanowił zabawić się waszym kosztem. Ja zaś nie chcę wchodzić ci wdrogę, zresztą wprzeciwieństwie do ciebie nie wgłowie mi teraz amory.


  –Pleciesz androny. Apanna…


  –Lennox.


  –Właśnie, panna Lennox nie należy do kobiet, które mogłyby zawrócić mi wgłowie.


  Calderón roześmiał się od serca.


  –Wrzeczy samej. Taka, która zdołałaby zawrócić ci wgłowie, jeszcze się nie urodziła. Uwielbiasz je wszystkie. Niektóre bardziej niż inne.


  –Powtarzam raz jeszcze, pleciesz jak pomylony. Nie dbam otę…


  –Nie próbuj zaprzeczać. Mnie nie oszukasz. Zdradziłeś się, kiedy kazałeś mi ją rozebrać. Gdyby nie wpadła ci woko, sam pozbawiłbyś ją odzienia.


  –Zrobiłeś się nad wraz spostrzegawczy, słowo daję… Niech ci będzie, pomówię znią, ale ty odeskortujesz ją na „Aethelreda”.


  –Rozkaz, panie kapitanie – rzekł Alejandro izniknął pod pokładem. Niech Colin sam się zastanawia, czy warto zboczyć zkursu inadkładając drogi, przybić najpierw do wybrzeży Francji, adopiero potem ruszyć do Danii.


  –Jest pani odziana? – zapytał jakiś czas później Montgomery, zapukawszy do drzwi.


  –Tak, może pan wejść – odparła zdecydowanie. – Gdzie się podziewa pański nawigator? – zainteresowała się, gdy stanął przed nią wkajucie.


  –Pracuje nad wyznaczeniem kursu na Kopenhagę, jak mniemam.


  Ponad ich głowami rozległ się odgłos gorączkowych kroków.


  –Co się dzieje?


  –Przestało padać. Przygotowujemy się do podniesienia kotwicy. Chcemy opuścić zatokę, zanim zacznie się kolejna zamieć.


  –Azatem odmawia pan pomocy? Nie zabierze mnie pan do Calais?


  –Przykro mi, ale nie mam wyboru. Alejandro podpłynie zpanią do innego statku.


  –Nie zdołam pana przekonać, aby zechciał pan popłynąć do Francji?


  –Żałuję, ale za sprawą zamieci już teraz mam spore opóźnienie. Nie mogę sobie pozwolić na większe.


  Na jej twarzy odmalowało się rozczarowanie, awoczach na moment pojawiła się bezradność.


  –Cóż, wtakim razie pozbieram swoje rzeczy – powiedziała izaczęła pakować mizerny dobytek.


  Colin przyglądał jej się wmilczeniu. Zastanawiał się, dlaczego panna zdobrego domu podróżuje bez eskorty. Wdodatku zamierza udać się za granicę. Co sprawiło, że postanowiła opuścić rodzinny dom? Iczemu zabrała ze sobą tak niewielki bagaż? Jej suknie były niepośledniej jakości, asposób mówienia imaniery nie pozostawiały wątpliwości co do tego, że odebrała staranne wykształcenie. Intrygujące, pomyślał, tyle że to nie moje zmartwienie. Nie warto zaprzątać sobie tym głowy. Przecież za chwilę zniknie mi zoczu inigdy więcej jej nie zobaczę…


  –Jestem gotowa do drogi – przerwała jego rozmyślania. – Dziękuję za pomoc, kapitanie Montgomery.


  –Proszę nie dziękować. Alejandro zabierze panią na cumujący nieopodal duński statek, „Aethelred II”. Kapitan Trygve Fischer jest moim dobrym znajomym. To zacny iuczciwy człowiek. Wiem, że płynie do Francji ijestem pewien, że zgodzi się przyjąć panią na pokład. Będzie pani całkowicie bezpieczna inikt nie ośmieli się uchybić pani niewłaściwym… – urwał wpół zdania ijeszcze raz obrzucił ją badawczym spojrzeniem. – Zdradzi mi pani, dlaczego wybiera się wpojedynkę wtak daleką podróż?


  –Wybaczy pan, ale nie odpowiem. Jestem zmuszona zachować swoje powody dla siebie.


  –Znalazła się pani wniebezpieczeństwie?


  Zawahała się, najwyraźniej rozważała, ile może mu zdradzić.


  –Owszem… – rzekła wkońcu.


  –Śmiertelnym?


  –Niestety…


  –Jak do tego doszło? Czyżby ktoś chował do pani urazę?


  –Pewien mściwy człowiek zagroził, że odbierze mi życie.


  –To zjego powodu ucieka pani do Francji?


  –Tak.


  –Ico zamierza pani tam robić?


  –Wyjazd to jedyny sposób, aby uchronić się przed najgorszym. Niczego więcej panu nie powiem.


  Popatrzył na nią znamysłem inalał sobie wina.


  –Na pewno chce pan to wypić? – zapytała zprzyganą, spoglądając na kieliszek wjego dłoni. – Niemożliwe, żeby znów poczuł pan pragnienie.


  –Wistocie jeszcze nie, ale trzeba pani wiedzieć, że Stwórca pobłogosławił mi darem przewidywania. – Odziwo, wytrzymała jego spojrzenie. Uniosła zadziornie podbródek iani myślała odwrócić wzrok. Sądził, że słynna szkocka przekora to mit, ale najwyraźniej się mylił.


  –Nie chciałabym, żeby pomyślał pan, że jestem niewdzięczna. Doceniam pańską pomoc. Dzięki niej znajdę się niebawem wdrodze do Francji, ato dla mnie kwestia najwyższej wagi. Powinnam opuścić kraj jak najprędzej. – Jej głos był niski iniesamowicie podniecający. Szkocki zaśpiew wyostrzał jego zmysły ipobudzał wyobraźnię.


  Posłał jej wyzywający uśmiech.


  –Kto wie, może znów zacznie padać iznajdzie pani czas, aby okazać mi swoją wdzięczność.


  –Na pańskim miejscu nie robiłabym sobie zbyt wielkich nadziei.


  Uniósł brew, po czym podał jej kieliszek.


  –Proszę to wypić. Rozgrzeje się pani. – Zaczynał żałować, że postanowił ją odesłać. Powtarzał sobie, że oto zdobył się na rycerski gest, ale był niemal pewien, że nim dopłyną do Kopenhagi będzie sobie wyrzucał, że pozwolił jej tak szybko odejść ze swojego życia.


  Wszystko wskazywało na to, że znalazła się warcytrudnym położeniu ipróbowała za wszelką cenę znaleźć panaceum na swoje bolączki. Ostatnie, czego jej trzeba, to niechciane zaloty. Tak czy inaczej, niełatwo mu było oprzeć się pokusie.


  Odłożyła torby iprzyjąwszy od niego kieliszek, usiadła na krześle. Zaczęła sączyć powoli wino, aon przyglądał jej się wmilczeniu.


  Kiedy skończyła, na jej policzkach pojawiły się delikatne rumieńce.


  Niebawem wstała izaczęła przygotowywać się do wyjścia.


  Montgomery tkwił przy biurku zrękami splecionymi na piersiach ibacznie ją obserwował.


  Roztaczała wokół siebie niemal nieuchwytną aurę głębokiej melancholii.


  –Zdaje się, że przechadzka po pokładzie pomogła panu wytrzeźwieć.


  –Zapewniam, że pani obecność wtej kajucie otrzeźwiła mnie znacznie skuteczniej niż spacer przy mroźnym powietrzu.


  Gdy sięgnęła po bagaż, wjej oczach znów pojawił się smutek.


  –Proszę chwileczkę zaczekać – powiedział wiedziony nagłym impulsem.


  Odwróciła głowę, by posłać mu wyczekujące spojrzenie.


  Nim pojęła, co się święci, podszedł do niej iująwszy jej twarz wdłonie, zbliżył usta do jej ust. Po chwili objął ją ciasno iprzygarnął do piersi. Nie protestowała. Oparła się oniego całym ciałem. Zpoczątku całował ją delikatnie itkliwie, bo wyczuł, że właśnie tego potrzebuje, potem zmusił ją, aby rozchyliła wargi, ipogłębił pocałunek. Na moment zamarła, lecz wkońcu uległa budzącej się wniej namiętności. Westchnęła ioplotła go ramionami wpasie. Colin niemal stracił nad sobą panowanie. Dokładnie wyczuł moment, wktórym narodziła się między nimi nieuchwytna więź. Nagle zaczęła oddawać mu pocałunki zzapałem kobiety, której dawno, amoże nawet nigdy wcześniej nie całowano.


  Nie mógł się nią nasycić. Chciał dotykać jej gładkiej skóry iwpleść palce waksamitne rude włosy. Pragnął pieścić ją tak długo, aż zacznie prosić owięcej. Chętnie posunąłby się dalej, ale nie zamierzał jej uwieść. Pocałował ją, ponieważ wyczuł jej przygnębienie iosamotnienie. Sprawiała wrażenie kogoś, kto musiał porzucić wszystkich, których ukochał.


  Minęło sporo czasu, nim wreszcie ją puścił. Kiedy się odsunął izajrzał jej woczy, wyczytał znich tęsknotę irozczarowanie – lustrzane odbicie własnych odczuć.


  Pogłaskał ją po policzku zdelikatnością, którą zaskoczył samego siebie.


  –Właśnie dlatego urodziwe kobiety nie powinny podróżować wpojedynkę. Niektórzy mężczyźni nie potrafiliby oprzeć się pokusie…


  Sądził, że zblednie, aprzynajmniej okaże zakłopotanie, ale niemal natychmiast przekonał się, że nie jest aż tak bezbronna, jak mu się wydawało.


  Zarzuciła mu ręce na szyję, wspięła się na palce ipocałowała go tak, że zaparło mu dech wpiersiach. Jej bezceremonialność izapał kompletnie zbiły go zpantałyku. Poczuł się bezbronny jak dziecko. Zamierzał przejąć stery, gdy nieoczekiwanie się odsunęła.


  –Oto nauczka dla mężczyzn, którzy całują kobietę tylko po to, żeby móc jej później prawić morały.


  Roześmiał się wgłos, zastanawiając się, kto ją nauczył tak całować.


  Świergot ptaków iodgłosy krzątaniny na pokładzie sprowadziły ich zpowrotem na ziemię. Oboje zżalem wrócili do rzeczywistości. Wiedzieli, że nadchodzi moment pożegnania.


  Montgomery dostrzegał jej niepokój iniepewność. Domyślił się, że nigdy przedtem nie wyprawiła się tak daleko od domu. Gdyby nie musiał płynąć do Kopenhagi igdyby nie miał kilku dni opóźnienia, osobiście odeskortowałby ją tam, dokąd się wybierała.


  Żadnemu znich nie było łatwo. Próbowali zakończyć rozmowę irozstać się, zachowując choć odrobinę godności, co wzaistniałych okolicznościach nie było prostym zadaniem.


  –Jeśli jest pani gotowa, odprowadzę panią na górę.


  Podniosła zziemi swoje torby.


  –Tak, kapitanie, możemy ruszać. Proszę zaprowadzić mnie do nawigatora. Nie chciałabym odrywać pana na dłużej od obowiązków. Podobnie jak ja, ma pan przed sobą długi rejs.


  Odnaleźli Alejandra, który niezwłocznie pomógł jej wsiąść do szalupy.


  Colin był wyraźnie nieswój. Jeszcze niedawno stała ujego boku, by po chwili zniknąć za burtą.


  Podszedł do relingu ispojrzał na nią ostatni raz. Zpoczątku widział tylko wystające spod kaptura miedziane loki. Potem nagle odwróciła ku niemu twarz.


  Poczuł się tak, jakby ktoś wymierzył mu potężny cios wtrzewia. Instynkt podpowiadał mu, że pozwalając jej odejść, popełnia wielki błąd. Błąd, którego miał gorzko żałować.


  –Jak zamierza się pani chronić?! – zawołał, gdy łódka odbijała zwolna od boku „Dancing Water”.


  Obejrzała się iposłała mu olśniewający uśmiech.


  –Mam miecz, kapitanie! Ipotrafię się nim posłużyć!


  Oniemiały ze zdumienia długo wpatrywał się wznikającą woddali postać wzielonej pelerynie.


  

  [1]Amfion, brat Zetosa, wmitologii greckiej syn Zeusa itebańskiej królewny Antiopy. Poeta imuzyk, przez niektórych uważany za wynalazcę muzyki. Posiadał nieprzeciętne zdolności gry na lirze. Swoją grą oczarował kamienie, które same ułożyły się wmur osiedmiu bramach odpowiadających siedmiu strunom liry (przyp. tłum.).
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